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Z powodu zaręczyn

p-na DAWIDA SZTERNA 

z

p-ną Р т и Щ  GUTERMAN 

serdeczne powinszowania i na jgo­

rętsze życzenia składa

M. Zorkraut.

O  KONFERENCYI.
A rtykuł nasz „Paląca r e fo rm a “ *) t r a k tu ją ­

cy d o n io s łą  kwestyę skon cen tro w an ia  działal­
ności poszczególnych żydowskich kom ite tó w  ra­
tu n k o w y ch  i w yłonienia  z nich je d n e j  o rgan i-  
zacyi, w postaci k o m ite tu  cen tra ln eg o ,  d la  roli 
d o m in u ją c e j  i kierowniczej, n ikogo  widocznie  
n ie  rozpalił i nie wywołał ż ą d a n e g o  e fe k tu .  Ar­
tykuł te n ,  jak  oczekiwać należało , n ie  posłużył 
b o d ź c e m  dla tych sfer, do których n a s z  apel 
był zwrócony, w k ie runku  poczyn ien ia  przez 
n ich odpow iedn ich  s ta rań  i kroków, n ie  rozko- 
łysaf ich zwykłej apatyi. Do ob razu  o b o ję tn o śc i  
spo łeczne j  i ideowej sfer p rzodu jących  s p o łe ­
czeńs tw a  żydowskiego je s te śm y  zresztą aż  n a d to  
przyzwyczajeni. Przy okazyi pow rócim y d o  szcze­
gółowej analizy pochodzen ia  tej o b o ję tn o śc i ,  jej 
istoty, a także do sch a rak te ryzow an ia  fa ta ln e g o

*) P a t rz  №  19 „Myśli Ż y d .“

plonu, jaki zbierać m u s im y  z racyi in d e fen t  
ryzmu i aspo łecznego  u sp o so b ien ia  pom ien ionych  
sfer n a sz e g o  społeczeństwa.

Chwilowo chcem y poruszyć kwestyę, n a le ­
żącą, w ed ług  naszego  na jg łębszego  p rzekonan ia ,  
do  sp ra w  pierwszorzędnej w ag i i w s tan ie  b ę ­
dącą, p o  sw em  urzeczywistnieniu, zapoczątko­
wać sze reg  najdonioślejszych reform społecz­
nych. Chodzi n a m  m ianow icie  o zwołanie w L u­
blinie konferency i,  sk ładającej się z przedstawi­
cieli kom ite tó w  ra tunkow ych okupacyi austro- 
w ęg iersk ie j .  Przedsięwzięcie to  nie nastręcza 
wiele t ru d n o śc i ,  i inicyatywę w sprawie wciele­
nia je g o  w życie winien wziąć na siebie żydow­
ski k o m ite t  ra tunkow y lubelski. Podkreś lam y 
wielkie znaczen ie  zwołania konferencyi działaczy 
żydow skich ze względu na zbliżającą się e p o k o ­
wą fazę re fo rm  społecznych, nas , żydów, jako  
od łam  ludności,  najbardziej zignorowany, doty 
czącą i o b c h o d z ą c ą  w pierwszym rzędzie. Nie 
trzeba z a p o m in a ć ,  że spo łeczeństw o żydowskie 
(wyłączam nb. W arszawę) je s t  bardzo upośledzo­
ne pod  w zg lędem  straszliwego, a da jącego  się 
szczególnie dotkliwie odczuw ać w w arunkach  
do nowych form  b udzącego  się życia, braku  
sił in te ligentnych , sił kulturalnych, szczerze m i­
łujących p racę  społeczną i szczytnie swe o b o ­
wiązki po jm ujących . M usim y otwarcie i bez 
og ródek  wyznać: nie m a m y  lub  m am y  śm iesz­
nie m a ło  ludzi prawdziwie inteligentnych, wy­
kształconych. W ina to n a tu ra ln ie  po  większej 
części nie nasza. Rząd rosyjski, z o k ru tną  sy­
stem atycznośc ią  i wytrwałością, g o d n ą  wznio­
ślejszego dzieła, dążył do  przerzedzenia, zdzie­
s ią tk o w an ia  i z redukow an ia  kadrów  inteligencyi 
żydowskiej do  cyfr najmizerniejszych i, m im o  
n ieludzkie  wysiłki dzielnej młodzieży żydowskiej, 
m im o  jej heroiczne zapasy  z krzewicielami urzę­
dowej so i-d isan t  oświaty, dopią ł celu. Bicz 
no rm y  trzech, pięcio i dziesięcioprocentowej, 
bezlitośn ie  sm aga jący  w c iągu  lat sześdziesięciu
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ciało organizm u spo łeczeństw a żydowskiego, lo­
sow anie  i inne  p a te n to w a n e  eksperym en ty  rzą­
dow ego  żydożerstwa usprawiedliwiły p o k ład an e  
na  nich nadzieje, i całe  m asy  młodzieży żydw- 
skiej pchnęły  w objęcia  zawodów niein teligen­
tnych. Szczególnym su k cesem  uwieńczyła się ta 
polityka des trukcyjna  w Polsce: jak  zaznaczyliś­
m y wyżej, na  prowincyi sił inteligenckich p ra ­
wie że nie m am y. Co bowiem znaczy wobec pow aż­
nej! obfitej liczby po laków —przedstawicieli zaw o­
dów  inteligentnych, wyzwolonych, dzielnie s p r a ­
wujących swe obowiązki na odpowiedzialnych 
p laców kach  społecznych, mizerna cyfra 4— 5 do  
ktorów-żydów i, pożal się Boże, 2—3 a d w o k a ­
tów, jaka  się, przy rów nym  s to s u n k u  liczebnym  
obydw óch części ludności, naliczyć daje  w L u­
blinie. Taki s to s u n e k  sił in te ligenckich 
je s t  politowania godzien  i kłoni się tylko ku 
klęsce i ku zgóry przew idzianem u n iep o w o d ze ­
niu wszelkich obywatelskich, kulturalnych i s p o ­
łecznych, przedsięwzięć i aspiracyi. Podobnyż  
ob raz  ubóstw a in teligenckiego , sławiąc d o s to jn ą  
p am ięć  polityki w yradzania  i u śm ie rcan ia  in ten- 
ligencyi żydowskiej, roztacza, jak  m ówią, i Ra­
d o m , i Kielce, i inne  m ias ta  okupacyi aus tro -  
węgierskiej.

Muszę prosić o w ybaczen ie  u m o ich  czy­
telników, że ogarn ię ty  re fleksyam i n ieda lek ie j  
przeszłości, a zdesperow any  m ew eso łem i p e r ­
spek tyw am i teraźniejszości, o d b ieg łem  nieco od 
te m a tu .  W racając doń  i nawiązując do  p ro je ­
k to w anego  przez nas  zwołania  w Lublinie kon- 
ferencyi p row incyonalnych działaczy żydowskich, 
a to  w celu rozważenia wielu najpow ażniejszych 
i najżywotniejszych kwestyi, obchodzących  całe 
żydowskie spo łeczeństw o, jak o  takowe, uw aża-

Dzieje żydów w  Lublinie. 1)
A bram  Kasza zostawił po sobie  syna , 

d u d ę  Lejba, rektora  lubelsk iego  2), o jca  S a ­
lo m o n a ,  lubelskiego rab ina ,  3) i M ordechaja , ty- 
kocińsk iego  rabina, 4) i có rkę  C hanę ,  żonę  Meira 
A szkenase  z D a n h a u s e n a , 5) ojca 4 synów:

a) Lejba C h an e lesa  6), b) Eliakima Getza

1) A r tyku ł  n in ie j sz y  n a l e ż y  o d n i e ś ć  d o  a r t y k u ł u  
p o p r z e d n i e g o ,  d r u k o w a n e g o  w  X> 20 „Myśli  Ż y d ó w . “ i 
cz y ta ć  g o  p r z e d  u s t ę p e m  o  d o k t o r z e  J e z e k i e l u .

2)  v. H a p e ł e s  (11 str . 290),
3) t, j. S a l o m o n  L e jb u s z o w ic z  o b .  d a l e j  w n a s z e m

dz ie le .
4 )  M o r d e c h a j  byt te ż  r a b i n e m  w G r o d n i e .  U m a r ł  

1553. ( H a p e l e s  11 str . 480). M o r d e c h a j  z n a n y  z p r o c e s u  
I z a k a  B o r o d a w k i ,  w k tó r y m  byt s ę d z i ą  r a z e m  z Sal .  L ur-  
j e m  (R. J  A. 11 Л? 273). R z e c z o n y  p r o c e s  był w r. 1568, 
a  M o r d e c h a j  j u ż  d a w n o  u m a r ł .

5) H a p e l e s  (II s tr .  290).
6 )  t. j, a u t o r  d z ie ła  „ W a i g a s z  J e h u d a “ c y t o w a n e g o

w B a c h  (O r .  Ch. § 585) o b ,  „ K e l i l a t  J o f i “ D e m b i c e r a  (II s t r .
125 b).

m y zw ołan ię  tej kon fe rency i za w sk azan e ,  c h o ć ­
by z t e g o  względu, że b ęd z ie  o n a  rewią g e n e ­
ra lną  wszystkich o b ecn y ch  sił p row incyorialnej 
in te l igency i  żydowskiej, b ędz ie  w za jem n y m  p rze ­
g lą d e m  d e r  o b e re n  zehn  t a u s e n d e n  naszego  sp.Or 
łeczeństw a  Z d y sk o n to w a n ie  i zm obilizow anie  
ty ch  sił w o b ec  już n iem a l  o g ło szonych  wyborów 
do  Rad M iejskich je s t  ba rdzo  w ażne. M usim y 
n a rad z ić  s ię  o przyszłej k a m p a n i i  naszych przy­
szłych ra d n y c h  w m a g is t ra tach  m ias t  o k u p a tu .  
Nie m o ż e m y  sob ie  pozwoiić n a  luxus  s a m o ­
d z ie ln eg o  rozg lądan ia  się w sytuacyi, oddzięl 
n e g o  roz trząsan ia  naszych spraw . Nie m o ż e ­
my! Nie je s te śm y  W arszawą, która, p rzy c iąg a ­
jąc  c z a re m  swego sy ren ieg o  u ro k u ,  zeb ra ła  
w sw ych m urach  elitę a rys tok racy i  d u c h a  i s tw o ­
rzyła w nich  siedlisko ku ltu ry  i d la  sp o łe c z e ń ­
stw a żydow skiego  i która, w o b e c  tego , m oże  
śm ia ło  n ie  oglądać się na n ikogo .  N a m  w u d z ia ­
le p rzypad ły  tylko dii m in o re s  i to  w liczbie 
ba rdzo  ograniczonej.

Z w o łan a  w myśl n a sz e g o  p ro jek tu  konfe-  
rericya wyświetli z d os ta teczną  ja s n o ś c ią ,  jak ie  
siły m o g ą  być zmobilizowane, jak ich  ludzi m o ­
żna i t rzeba  posłać do przyszłych Rad M iej­
skich, w ytknie  drogi, k tórem i w ybrani kroczyć 
b ędą .  Z a d a n ie m  konferencyi będz ie  rozejrzyć 
się w sp raw ach ,  które lop ią  s ię  kw aw ym , g n i­
jącym  n a ro s te m  n a  o rg an izm ie  spo łeczeń s tw a  
żydowskiego. Omówi o n a  n ie z a w o d n ie  i s p r a ­
wę zap ro jek tow anego  przez n a s  z rzeszen ia  k o ­
mitetów żydowskich ra tu n k o w y ch ,  n a  w zór k o ­
mitetów ra tunkow ych polskich.

C hcem y  wierzyć, że m yśl zw o ła n ia  k o n fe ­
rencyi za in te resu je  nasze  s fe ry  m ia ro d a jn e ,  i że 
sfery te nie om ieszkają  przyczynić  się d o  wcie-

7), c) A ki by z H ocenp locu  8), d) L ip m a n a  z Wor- 
macyi 9). C h a n a  skończyła  życie w Lublinie 12 
Elula w r. 1551 i zos ta ła  p o c h o w a n ą  o b o k  oj ■ 
ca 10).

A b ram  Kasza jeśt, w ed ług  p o d a n ia ,  id e n ­
tyczny z A b r a h a m e m  M ocher J e ro k o t ,  o k tó ­
rym w sp o m in a  bibliograf Azulaj (Szem  H a g e d o -  
lim ed. B en  J a k ó b  1, 7), jakoby  S a lo m o n  Lurje 
polecił A b ra m a  na przewodniczącego  ra b in a tu  
w Lublinie. Czytając to, zdaje s ię  n a  pierwszy 
rzut oka, że twierdzenie to jest  a n a c h ro n iz m e m ;  
ale po z a s tan o w ien iu  się sta je  s ię  o n o  p ra w d o ­
po d o b n y m . Lurye został w y ch o w an y  u dz iadka  
swego Izaka Klaubersaw P o zn an iu  ')  a w r. 1535,

7) H a p e l e s  (ib.)  O n  je s t  d z i a d k i e m  G e t z a ,  a u t o r a  
„E w e n  H a s z o h a m “ .

8) U m a r ł  w P a le s ty n ie  o b .  K e l i j a t  J o f i  (11, 124 b).
9) o b .  K e l i l a t  Jo f i .  (II, 116). L i p m a n  j e s t  o j c e m  J a ­

k u b a  T e m e r l e s a ,  r a b .  we W i e d n i u  ( ib . )  i ż o n y  S a m u e l a  
H a le w i  ( H a p e l e s  ib.).

10) C h a n a  j e s t  p o w s z e c h n i e  n a z y w a n ą  „ H a c e d e k e s  
C h a n a “ ( p o b o ż n a  C h a n a ) .

1) o b .  r g a  M a h a d s z a ł  (№  64). I z a k  był  u c z n i e m  
J a k ó b a  P o l a k a  ( H a o r w im  str. 29).
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lenia tej myśli w życie. Ale pośpiech jes t  ko­
nieczny, gdyż angielskie przysłowie—czas to p ie­
niądz— n ig d y  nie brzmiało dosadniej  i jaśniej, 
jak teraz.

L. R.

SAMUEL MEJERSON.

Sprawa żydowska 
na prpwincyi.

(Ciąg dalszy).
Dzięki wszystkim wyżej wymienionym przy­

czynom,: Żydzi w sprawie aprowizacyjnej są  w 
bez porównaniu gorszem położeniu, aniżeli Po­
lacy. Nie dostając należnej im części p ro d u k ­
tów od Komitetów Ratunkowych, m uszą oni te 
sama produkta  (chleb, fnąkę, cukier, sól i t. d.) 
kupować prywatnie, płacąc wtrójnasób. Nic też 
dziwnego, że w takich warunkach rozwija się i 
kwitnie—nie  zważając na konfiskaty i kary a d m i­
nistracyjne—zabroniony przez rząd handel pryw at­
ny produk tam i najpierwszej potrzeby. Ż ad n e  
kary n ie  są w stanie temu przeszkodzić, bo 
przecież jest- rzeczą niemożliwą, aby o g rom na  
część ludności została bez chleba, cukru i t. p. 
produktów. A żelazna reguła ekonom iczna 
głosi, że popyt wywołuje podaż Niech się więc 
nie dziwią ci, którzy oskarżają ludność żydow ­
ską o złą wolę i t d., jeżeli okaże się, że jed y ­
ną przyczyną teraźniejszego po ta jem nego h a n ­
dlu wyżej wymienionymi produktam i,— handlu, 
tamującego norm alną działalność m echanizm u 
ekonomiczno-gospodarczego kraju — jest wytą-

w m aju całe miasto Poznäh się spaliło, również 
i dom  dziadka wraz z biblioteką 2). Wtenczas to 
Salom on  opuścił Poznań i wywędrował do in­
nych m ia s t  Polski i Litwy, - a nareszcie osiadł 
w Lublinie, gdzie Polak niegdyś był głową 
Żydów O- Lurje był wtenczas tylko k iero ­
wnikiem jesziby 2) i rekomendował stronnikom 
swoim A b r a m  a K a s z ę ,  aby go obrali r a b i ­
nem, dajonem , lub jak im ś innym przewodni­
kiem duchowym. Praw dopodobnie sam  A bram  
nie zgodził się przyjąć nominacyi lnb też m iej­
scowy rabin, Szachna, z którym Lurje miał s ta ­
łe nieporozumienia, czynił mu przeszkody.

Rabin  Szachna był całemu światu znany 
ze swojej głębokiej erudycyi talmudycznej.

O ojcu jego Jośku pisaliśmy wyżej.
Słuch o niezwykłej wiedzy Szachny d o ­

szedł aż do uszu króla Zygmunta Augusta ,  
i w r. 1532 król oswobodził go od podatków,

2) ob .  Perles ;  G esch ich te  d. J u d e n  in P o s e n  (str.  18).
1) ob ,  R abinowicz w rozpraw ie  o d ru k a c h  t a lm u -  

du (str.  56)
2) R p ro  b a ta  Kaim a na  ze Lwowa na  J a n s z e l  S z lo m o .

cznie niesprawiedliwy stosunek polskich Komi­
tetów Ratunkowych do Żydów, a nie ta lub 
owa u jem n a  cecha narodu żydowskiego, jak , to 
usiłują dowieść różni urzędowi oskarżyciele Ży­
dów, a la Napiórkowski et C-ie.
Na szczęście, coraz częściej legalizują się Ko­
mitety Ratunkowe Żydowskie które obejmują 
aprowizacyę ludności żydowskiej. Lubartów, Pu­
ławy, Irena ,  Kurów, Markuszów, Kazimierz, Kra­
snystaw i inne miasteczka mają oddzielne ży­
dowskie Komitety. Lecz sprawa ta napotyka na 
rozmaite trudności. Przedewszystkiem władze 
n iechętnie legalizują takie Komitety; te zaś, któ­
re legalizują, uzależniają od Komitetów polskich, 
co n ad e r  krępuje ich działalność. W całem Lu­
belskiem m am y  tymczasem tylko dwa zupełnie 
sam odzie lne  Żydowskie Komitety dla taniej Ku­
chni:-1 w Lubartowie p. n. „Żyd. Kom. dla taniej 
kuchni i w Puławach — „Izraelicki Komitet Ratun­
kowy“. Reszta zlegalizowanych Komitetów ży­
dowskich znajdują się w ścisłej zależności od 
Komitetów Ratunkowych Gminnych. Kiedy żydzi 
os. Kurów zwrócili się do władz z prośbą o za­
twierdzenie sam odzielnego Żyd Kom. Rat., C. i 
K. K o m en d a  Obwodowa w Puławach odpowie­
działa, że z radością wita akcyę ratunkową lud­
ności żydowskiej, chętnie legalizuje Komitet, 
lecz „ze względów zasadniczych“ w sprawie a- 
prov/izacyjnej zupełnie uzależnia go od Gmin­
nego. Mniej więcej taką sam ą odpowiedź otrzy­
mali markuszowscy i krasnostawscy Żydzi. Gmin­
ne zaś Komitety tych miasteczek nie mają chę­
ci do o d d an ia  żydom należnej im części pro­
duktów, ze sprzedaży których czerpią najgłów­
niejsze dochody. W taki sposób  Komitetom ży­
dowskim zostaje tylko zająć się podziałem za-

mając na względzie jego niepospolitą uczoność г). 
Szachna odznaczał się wielką pobożnością i po" 
kornością, jak  świadczy syn jego 2) i uczeń 3) 
i jak on sam  o tern powiada: „ K t o  c h c e
o p o n o w a ć  p r z e c i w  m o i m  s ł o ­
w o m ,  n i e c h  m n i e  z a w i a d o m i .  
J e ż e l i  s i ę  o m y l i ł e m ,  z a r a z  s i ę  
p r z у z n a m ‘ 4). Szachna nie chciał zapisy­
wać swych wywodów, mimo usilnych próśb 
swych uczni, i wskutek tego utwory jego do 
nas nie doszły 5).

Niezależnie od potulności swego charak­
teru, Szachna, gdy tego wymagały względy 
religijne, stawał się bardzo serowym i wyma­
galnym.

4) D y p lo m  (№  491). Sen iorzy  byli od  d aw na  
o sw o b o d z e n i  o d  p łacen ia  czynszów ob:  Czacki: R o z p r a ­
wa o żydach  (str. 54—55).

2) R-ga Isser lesa  (Nr. 25).
3) P r z e d m o w a  do dzieła: „ W ik u ac h  waim C h a im “.
4) R ę k o p is  u. mnie.
5) W ik u a c h  ( ibidem).
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p o m ó g ,  o t rz y m y w a n y c h  od  „ lz rae l i t i sch e  A ll ian z“ 
z W iedn ia .  Lecz z a p o m o g i  t e  s ą  n a d e r  s z c z u p ­
łe  i z u p e łn ie  n ie  o d p o w i a d a j ą  p o t r z e b o m .  G d y ­
by d o  tych z a p o m ó g  m o ż n a  było  d o łą cz y ć  d o ­
c h o d y  Komisyi a p ro w iz a c y jn e j ,  w te d y  a k c y a  R a ­
tu n k o w y c h  K o m ite tó w  Ż y d o w sk ich  m o g ł a b y  być
0 ty le  o w o cn ą ,  że w p rz e c ią g u  r o k u  p o ło ż e n ie  
m a te r y a l n e  ży d o w stw a  p o ls k ie g o  z m ie n i ło  by 
s ię  n ie  d o  p o z n a n ia ,  życie e k o n o m ic z n e  u n o r ­
m o w a ło  by  się  z u p e łn ie .  Lecz n ie s te ty  — n a w e t  
w  tych  m ie jsc o w o śc ia ch ,  g d z ie  i s tn ie ją  s a m o ­
d z ie ln e  K om ite ty  Ż y d o w sk ie ,  s ą  o n i  w rę k a c h  
s p e k u la n tó w ,  którzy o d d a j ą  b ie d n e j  lu d n o śc i  
ty lko  m a łą  cząs tkę  sw ych  o g r o m n y c h  d o c h o  
d ó w .  W in ą  tu  j e s t  b r a k  o rg an iz ac y i ,  b r a k  siły 
c e n t r a ln e j ,  która by wzięła  n a  s ie b ie  k ie ro w n ik ó w
1 o b r o n ę — ja k  z e w n ę trz n ą ,  t a k  i w e w n ę t r z n ą  — 
in te re só w  ludnośc i  żydow sk ie j  w ogó le  i b ie d n ie j ­
szej jej części szczegó ln ie .

J e s t  tylko j e d n e  j e d y n e  w yjśc ie  z t e g o  za- 
w ik ła n e g o  p o łożen ia  — u tw o rz e n ie  C e n t r a ln e g o  
Ż y d o w sk ie g o  K o m ite tu  R a tu n k o w e g o  w  L u b lin ie ,  
z p r a w e m  o tw ie ra n ia  filii w c a ł e m  L u b e l s k i e m ,  
lu b  n a w e t  w całej o k u p a c y i .  K o m ite t  t e n  m a  
b yć  z u p e łn ie  n ie z a le ż n y m  o d  G łó w n e g o  K o m i­
t e tu  i S y n d y k a tu .  W yłączn ie  j e g o  k o m p e te n c y i  
m a  być o d d a n a  a p ro w iz a c y a  lu d n o ś c i  ż y d o w ­
sk ie j ,  ja k  również  s p r a w a  p o m o c y  o f i a r o m  w o j­
ny. U tw orzen ie  t e g o  K o m ite tu  i u s t a l e n i e  j e g o  
n o r m a l n e j  dzia ła lnośc i  m ia ło b y  o g r o m n e ,  w p r o s t  
n ie o b l ic za ln e  zn a c z e n ie  e k o n o m ic z n e  d la  l u d ­
nośc i  żydow skiej i d la  c n łe g o  k ra ju  w o g ó le .

D z ia ła lność  t a k ie g o  K o m ite tu  p rzy c zy n i ła b y  
s ię  n ie z a w o d n ie  ku p o d n ie s ie n iu  p o z i o m u  k u l ­
t u r a l n e g o  po lsk ieg o  ż y d o s tw a  i j e g o  e u r o p e iz a -  
cyi. D. c. n

Widownia wyborów  
warszawskich.

Brukując, w  im ię  wolności słowa a r ­
tyku ł jednego z leaderów parti/i ludowo ż y ­
dowskiej, p . M . F risslendera. zaznaczam y  
jednocześnie, że w kw esty i n iżej wyłuszczone- 
go programu zatrzegamy sobie własne stanow i­
sko, które z okazyi nadchodzących wyborów 
do R a d y  M iejskiej niebawem określimy.

Red.

N ie z a k o ń c z e n ie  a r ty k u łu  p. t. „Kulisy „wy­
b o r ó w  w a r s z a w s k ic h “ n ie  p o z w a la  m i na  p r o ­
w a d z e n i e  p o le m ik i  z a u t o r e m ,  k tóry ,  j a k k o lw ie k  
r e k o m e n d u j e  s ie b ie  j a k o  c z ło w ie k a  „ b e z w z g lę ­
d n e g o  i o d w a ż n e g o “ , u k ry w a  s ię  p o d  in icya ła-  
m i  P o c z ą te k  j e g o  a r ty k u łu  n i e  z d r a d z a  ż a d ­
ne j  o r y g in a ln o ś c i .  J e s t t o  zw y k łe  n a ś l a d o w a n i e  
aż n a d t o  d o b rz e  z n a n y c h  n a m  i w ca le  n i e p o ­
c h l e b n y c h  w zorów. A r g u m e n t a m i  „ z a k u l i s o w e ­
mu“ t a k ie j  s a m e j  n a tu ry  p o s ł u g u j ą  s ię  Ä w ugro- 
szow cy  w  p o le m ic e  z d e m o k r a t a m i  p o lsk im i ,  
w y w o d ząc ,  n ie m a l  s łow o w s ło w o ,  że w szy s tk o  
co  „ p ra w d z iw ie  p o ls k ie “ p o w i n n o  o d g ro d z ić  s ię  
„ o d  k a m p a n i i ,  p o d sz y w a ją ce j  s i ę  s ię  p o d  r z e ­
k o m o  „ n ie p o d le g ło śc io w y “  p r o g r a m  po lsk i ,  a  
m a ją c e j  w  istocie zgoła n a m  o b c e  c e le  i z a ­
m iary .  G dyby  szło o o d s ł o n i ę c i e  ku l is ,  to  i m y  
żydzi n a ro d o w i  m ie l ib y śm y  w ie l e  d o  p o w ie d z e ­
nia ,  a le  p o n iew aż  czas n a  t o  j e s z c z e  "nie p rz y ­
szedł,  w ięc  d a jm y  sp o k ó j  „ k u l i s o m “ i z a jm i jm y  
się  w id o w n ią ,  k tó ra  d o s t ę p n a  j e s t  p o w sz e c h n e j  
o bse rw ac j i  i krytyce.

„ N i e  w m a w i a j c i e  s o b i e ,  p i ­
s z e  d o  j e d n e g o ,  ż e  u c h r o n i -  
c e i e  s i ę  p r z e d e m n ą .  P r z y s i ę ­
g a m ,  ż e  s i ę  p o m s z c z ę  p o m  
s t ą  B o ż ą ,  a t e n ,  k t ó r y  u s ł u ­

c h a  m y c h  s ł ó w ,  b ę d z i e  b ł o g o ­
s ł a w i o n y  z e  w s z e c h  s t r o n .

N i e  m y ś l c i e ,  ż e  d u m a  l u b  
c h ę ć  w s ł a w i e n i a  s i ę  p r z e m a w i a  
p r z e z  u s t a  m o j e :  n i e  — j e d y n i e  
c h ę ć  w s t a w i e n i a  s i ę z a  r e l i g i ę  n a s z ą  !) 
S z a c h n a ,  który zazwyczaj o g r a n ic z a ł  s ię  r z u c a ­
n i e m  klą tw  za p rz e k ro c z e n ia  relig ijne, o r ę ż e m  
w o w e  czasy  n a jo s t rz e js z y m ,  sk a za ł  p e w n e g o  
raz u  g rzeszn ika  żyda  n a  c h ło s tę  i żyd ów  m u s ia ł  
s ię  p o d d a ć  karze  c ie le sn e j  2)

F ak t  te n  n ie  j e s t  z n a n y  b a d a c z o m  histo- 
ryi żydów  1 rzeczywiście j e s t  to  rz a d k i  w y p a d e k  
w s ą d a c h  ra b in iz m u .  N ie  p o w in n i ś m y  s ię  zre-

1) Rękopis jego u mnie.
2) Rga Meira z Lublina (Nr. 138).

sz tą  w ca le  dziwić, że S z a c h n a ,  b ę d ą c  p o d  w p ły ­
w e m  p o g lą d ó w  ś r e d n io w ie c z a ,  k tó r e  zaliczało  
to r tu r o w a n ie  d o  n a jw a ż n ie js z y c h  czynn ików  p r o ­
c e d u ry  s ą d o w e j  1), s a m  t e m u  wpływow i u le g ł .  
W yrok  S z a c h n y  p rzy n ió s ł  ży d o m  n a j ­
fa ta ln ie jsz e  o w o ce ,  g d y ż  s k a z a n y  n a  c h ło s tę  
p r z e s tę p c a  s ta ł  s ię  ś m i e r t e l n y m  ich w r o g ie m  
i szkodził  im , gdz ie  ty lko  m ó g ł .  W o g ó le  z d a ­
rzen ie  to  p rzysporzy ło  ż y d o s tw u  c a łe  p a s m o  
c ie rp ień  2).

P o s t ę p e k  r a b in a  S z a c h n y  o b u rzy ł  t łu m y  
żydow sk ie ,  k tó re  zaczę ły  p ło n ą ć  n ie n a w iś c ią  k u  
s w e m u  pas te rzo w i.

L E O N  SZPER.
d. c. n.

1) W  Hiszpanii władca Don Juan Emanuel—  
1319—1325—zatwierdził wyrok kary cielesnej, jwydanA 
przez rabina Jehudę Wakara (rga Rszeri ed W enecya 
Nr, 18) ob. też Straszun: Rechowot Kirja (str: 294):

2) Jam szel Szloma Jebam ot (p: Haisza raba § 20)



№ 23 ............  MYŚL ŻYDOWSKA .............................

Dla czego  utworzył s ię  o d d z ie ln y  „Ż y d o w ­
ski K o m ite t  L u d o w y “ , który w ystaw ił w Kuryi 
6 ej o s o b n ą  listę, p odczas  g d y  t. zw. „z rzeszen ie  
w yborców  żydow sk ich“ , p rzystąp iło  d o  „kon so l i -  
dacyi s t ro n n ic tw  p o lsk ic h “ , m a n i f e s tu ją c  w ten  
sp o só b  „ je d n o ś ć “? W sp ra w ie  w y b o ró w  d o  R a­
dy M iejskiej je d n o ść  p o lsk o -ży d o w sk a  m o g ła  się 
ujaw nić  w sp o s ó b  dw ojaki. A lbo Żydzi w inni 
byli n ie  tworzyć ż ad n y ch  k o m ite tó w  o s o b n y c h  
i g ło so w ać  na  listy polskie , każdy  w e d łu g  sw o ­
ich p rzek o n ań ,  jak  to  radzili czynić s ta rz y  asy* 
milatorzy. Albo żydzi m ogli  u tw orzyć  o d d z ie l ­
ny kom ite t,  wystawić o d d z ie ln ą  listę, lecz przy 
faktycznym dz ia łan iu  dow ieść ,  że idą  ręk a -  w 
rękę  z narodem  po lsk im . „Z rz e sz en ie  w y b o rcó w  
żydowskich“ ob ra ło  p o czą tk o w o  d r u g ą  d ro g ę ,  
uważając, że oba  kom ite ty  p o lsk ie ,  p ro w a d z ą c e  
walkę wyborczą, nie da ją  n a jm n ie jsz e j  g w a ra n c y i ,  
iż in teresy  żydowskie t r a k to w a n e  b ę d ą  sp ra  
wiedliwie.

N agle  je d n a k  wszystko się  z m ie n i ło  Czy 
kom ite ty  polskie uczyniły j a k ie ś  u s t ę ­
pstw o n a  rzecz Żydów? B yn a jm n ie j .  C a ła  tak  
zw an a  „konso lidacya“ po legała  n a  te rn ,  że  Ży­
dzi zrzekli się n iem al połowy m a n d a tó w ,  k tóre  
nietylko mogli faktycznie zdobyć, lecz d o  k tó ­
rych mieli zupe łne  prawo, ze względu n a  swą 
m in im a ln ą  p rocen tow ość  w W arszaw ie  n a w e t  
w czasach  zwykłych. Jeżeli bow iem  u w ażać  
będz iem y, iż Żydzi s tanow ią  w W arszaw ie  tylko 
V<i część ogólnej ludności,  to na leża ło b y  im  się 
30 m an d a tó w , tym czasem  „zrzeszenie  zgodziło  
się n a  15 m andatów , w pierwszych cz te rech  
kury ach, z prawem  zdobycia nie w ięcej niż 
p i ę c i u  w kuryi szóstej. J a s n e m  c h y b a  je s t  
że zwyczajne przehand low anie  m a n d a tó w  nie 
m ia ło  nic wspólnego z jednośc ią ,  bo  n a iw n o ­
ścią wszak byłoby uważać za je d n o ść  m e c h a n i ­
czne figurowanie  na jednej liście, bez  p o łącze ­
nia s ię  wspólnym prog ram em .

N atom ias t  zarówno pod  w zg lędem  żydow ­
sk im , ja k  i pod w zględem d e m o k ra ty czn y m  ta 
h a n d lo w a  „ tra n z a k cy a “ była wielce nie na  miej 
scu. Pod w zględem  żydowskim znaczyło to, że 
ludzie, którzy m ają  walczyć o ró w n o u p ra w n ie ­
n ie  żydów, zaraz n ą  w stęp ie  zgadzają  się na 
ogran iczen ia  praw  Żydów  z ap o m o cą  u s ta n o w ie ­
nia  n o rm y  procen tow ej.  Pod w zg lędem  d e m o ­
kratycznym  było k rokiem  n a d e r  szkodliwym 
zgodzen ie  się na m e c h a n ic zn e  przejście w spó l­
nej listy bez wyborów. Znaczy to bow iem , że 
g d y  p o  długich la tach  u p o ś led zen ia ,  sp o łe c z e ń ­
s tw o  Królestwa uzyskało m o żn o ść  pow ołan ia  
R a d y  Miejskiej z wyboru, sam i kierownicy 
te g o  spo łeczeństw a  zrzekają się d o b ro ­
w o ln ie  wyborów, uciekając  się nada!  d o  sam o -  
m ia n o w a n ia ,  na po d o b ień s tw o  d a w n e g o  k o m i­
te tu  obyw ate lsk ieoo .

Panow ie  ze „z rzeszen ia“ widocznie  zrozu­
mieli sw e fałszywe po łożen ie  i w chwilach 
szczerości tłumaczyli się zgoła inaczej. Podczas 
gdy publicznie  oświadczali,  że łączą s ię  z Pola-
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kami, ce lem  zam an ifes tow an ia  jedności synów 
jedne j  ziemi, w pertrak tacjach  z Żydowskim 
K om ite tem  Ludowym przedstawiali tę rzecz 
zgoła inaczej. Tłumaczyli n a m , że bynajm nie j 
w tę  jed n o ść  nie wierzą, że uśw iadam ia ją  s o ­
bie, iż łączą się ze zdeklarow anym i a n ty se m i­
tam i, lecz do zrzeczenia się osobnych  wyborów 
i do zrezygnow ania  z połowy m a n d a tó w  zostali 
p op ros tu  zmuszeni. Z ag rożono  im bowiem, że 
o ile n a  tego  rodzaju konsolidację  się nie zgo­
dzą, rozwiniętą zostanie  sza lo n a  agitacya a n ty ­
sem icka , która może doprow adzić  do  now ego 
bojkotu i do ekscesów  jeszcze gorszych Inaczej 
mówiąc, podczas gdy publicznie deklam ow ali o 
idylicznej jedności,  pryw atn ie  przedstawiali kie­
rowników komitetów polskich, jako zwyczajnych 
wymusicieli, przystępujących do  żydów z b y n a j­
mniej n ie  przyjacielskim ap e lem : m an d a ty ,  a lbo 
gwałty. G dybyśm y tedy  w tych w arunkach  n a ­
wet wystawili w łasną  listę, m o g ącą  złam ać teg o  
rodzaju „ je d n o ść “ , to ura tow alibyśm y raczej h o ­
nor po laków  przed p o d o b n e m i — śm iem y  się 
spodz iew ać  fałszywemi — pog łoskam i,  puszcza­
nam i w różnej formie na ulicę żydowską.

Ale w chwili tak  wyjątkowej, jak  ob ecn a ,  
nie chcieliśmy wziąć na  s ieb ie  odpow iedz ia lno­
ści za nas tęp s tw a ,  i ustąpiliśm y, zrzekając się 
k an d y d o w an ia  w pierwszych czterech kuryach.

A teraz jakie były ż ą d a n ia  ludowców w o ­
bec  zrzeszenia? Tak zw ane „zrzeszenie w ybor­
ców żydow sk ich“ m iałoby  jakiś  sens ,  gdyby 
z jedne j  s trony  jednoczyło istotnie wszystkie 
kierunki w żydowstwie, a z drugiej, gdyby je  
jednoczy ło  pod sz tan d a rem  jak iegoś  p ro g ram u , 
bodaj m in im a ln eg o .  J a k  w iadom o , istnieją wśród 
żydów dw a  g łów ne kierunki: asym ilatorski i n a ­
rodowy. Kierunki te  m a ją  dążen ia  w prost s o ­
bie przeciwne, które łączyć z so b ą  jes t  bardzo 
trudno . Jeżeli tedy chc iano  żywioły te złączyć, 
to przynajm niej należało to uczynić na zasadzie  
w za jem nej tolerancyi, jak  to  uczyniono przy p o ­
rozum ien iu  się religijnych o r todoksów  z wolno- 
m yślnym i asym ila to ram i. To mieliśmy na m y ­
śli, ż ąda jąc  od „zrzeszenia“ deklaracyi, że wzglę­
d e m  żydów nie będzie przynajm niej s to so w a­
na  asym ilacya  przym usow a.

N a s tę p n ie  mieliśmy z u p e łn e  prawo walczyć 
o n a le ż n ą  rep rezen tacyę  dla  stronnictwa, które 
się nazywa Ż y d a m i  narodow ym i.
W zrzeszeniu rep rezen tow an i byli neo-asym ila-  
torzy, o rtodoksi,  syoniści, naw et bezpartyjni,
w końcu  przybrano  naw et s ta roasym ila to rów  — 
ale dla żydów narodow ych  miejsca tam  nie 
było. Lecz jak  rzekłem, w pierwszych czterech 
kurjach, zrezygnowaliśmy z wyborów, a o sw o ­
je p raw o do m a n d a tó w  walczyliśmy jedyn ie  
w kuryi szóstej. Zdaw ałoby  się, że już koniec.
Lecz n a s i  przeciwnicy w dalszym ciągu n a s  
szkalowali, jako  rzekom ych burzycieli jednośc i  
J e d n o c z e śn ie  zaś sam i złamali tę  jedność , w 
obron ie  której ta k  buńczuczn ie  kruszyli kopje. 
Jeżeli bow iem  n ies łu sznem  jest, ażeby Żydzi
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występowali oddzielnie od Polaków, to tem bar- 
dziej da się to powiedzieć o kuryi szóstej, która 
się należała warstwom pracującym, warstwom 
niezamożnym. Polskie klasy posiadające dosko­
nale to zrozumiały i pozostawiły szóstą kuryę 
klasom wydziedziczonym, a przez ordynacyę u- 
pośledzonym. Tymbardziej powinno było uczy­
nić to zrzeszenie, gdyż ono ni etyl ko pominęło 
żywioły żydowsko-narodowe, lecz także żywioły 
demokratyczne, zagarniając całe przedstawiciel­
stwo żydowskie n‘a rzecz garstki bogaczów i ich 
pomocników. Tymczasem zrzeszenie wystawiło 
listę kandydatów i w kuryi szóstej.

A teraz co do naszego programu. W ie­
rzymy w istnienie narodu żydowskiego i uw a­
żamy jego zatracenie za n iepożądane i za n ie ­
możliwe. Uważamy asymilacyę za szkodliwą 
naw et dla interesów polskości, gdyż jes teśm y 
przekonani, że zdolna ona jest najwyżej wyna 
rodowić pewną liczbę żydów, nigdy zaś jej sp o- 
lonizować... Uważając się politycznie za Pola­
ków, dom agam y się dla żydów tylko praw kul- 
turalno-narodowych, i to nie w pełnej mierze 
lecz tylko praw mniejszości. Uznajemy polski 
charakter kraju, chcemy, ażeby w szkole żydo­
wskiej wykładany był język polski, dzieje Polski 
literatura polska etc.., ale chcemy, ażeby szko­
ła żydowska byłą żydowską z języka i ducha . 
Chcemy, ażeby Żyd był w instytucjach krajo­
wych zrozumiany, ażeby nie działa mu się 
krzywda, jeżeli nie rozumie po polsku, co zre­
sztą wcale jednak  nie znaczy, że język żydow­
ski m a tam być koniecznie rów nouprawniony 
—wystarczy nam pośrednictwo stałych urzęd­
ników tłumaczy. To są prawa, których Polacy 
się dom agają  i po za swoją ojczyzną, a które 
n am  najlepsi mężowie polscy już dawno przy­
znali. Naród polski zbyt “długo walczył o te 
sam e  prawa, których i my się teraz d o m a g a ­
my, ażeby na progu nowego życia nie zrozu­
miał nas... Jesteśm y przeświadczeni, że n a ro ­
dowo i wolnościowo czujący lud żydowski jest 
naturalnym sprzymierzeńcem wolnej i d e m o ­
kratycznej Polski.

M. FR1SZLENDER.

Czy być może?
„Żydzi w samorządzie austryackim“ . Pod  tym 

ty tu łem  d o n o s i  „ W a rsz .  Tgblt:“ W przyszłym  m i e ­
s iącu  o d b ęd ą  się  we wszystkich m ias tach  K ró le s ­
tw a  Polsk iego ,  na  t e r e n ie  okupacy i  aus tryack ie j ,  
wybory  d o  s a m o r z ą d u  m ie jsk iego .  Cała lu d n o ść  
p o d z ie lo n a  zos ta ła  n a  ku rye  s y s te m e m  p r o p o r -  
cy o n a ln y m . L udność  żydow ska  za l iczona  została  
d o  kuryi  d ro b n y ch  kupców  i rzem ieś ln ik ó w ,  i 
w e d łu g  ordynacy i  wyborczej żydzi o t r z y m a ją  
w sa m o rz ą d z ie  m ie jsk im  20 p ro c en t ,  czyli p ią tą  
część  m anda tów .
Przedrukowując powyższą notatkę, która 

wywołała poważne zaniepokojenie w najrozm ait­
szych sferach społeczeństwa żydowskiego, chce­
my jednak  wierzyć, że pogłoska ta jest jed n ą

z kaczek dziennikarskich, które ostatnio coraz 
bardziej zanieczyszczają szpalty p s m .  Należy się 
spodziew ać że gdyby informacya p :  wyższa przy­
brała fo rm y  prawdopodobieństw a, społeczeń­
stwo żydow skie znalazłoby w sobie dość taktu, 
by zająć g o d n e  stanowisko w wytworzonej sy- 
tuacyi.

Kronika tygodniowa
S z e f  C yw ilny przy G eneralnem  G u b e rn a ­

torstwie Ekselencya dr. Jerzy Madeyski przyjmo­
wać będzie w sprawach urzędowych w każdą 
ś rodę  m iędzy 10 a 12 przed południem.

P od zięk ow an ia . Zarząd Żydowskiego Ko­
mitetu Ratunkowego w Lublinie składa za na- 
szem pośrednictwem serdeczne podziękowanie 
C. i К Generałgubernatorstwu W ojennem u za 
hojną ofiarę 30,000 koron, udzieloną w dniu 
urodzin J .  C. i A. Mości cesarza Franciszka 
Józefa, dla biednych żydów czterech o k u p o w a­
nych g ubern i.—Zarząd Lub. Gm iny Żyd. składa 
za naszem pośrednictwem serdeczne podzięko­
wanie С i K. Komendzie Obwodowej w Lub­
linie za ho jną  ofiarę 4,000 kor., udzieloną 
w dniu urodzin J. С i A. M. Cesarza Fran­
ciszka Józe fa  d !a instytucyi filantropijnych ży­
dowskich m  Lublina.

Dar C. i K. g en  gub. w o je n n eg o . W dniu 
urodzin (18 sierpnia) J. C. M. Franciszka Józefa. 
Zarząd Lubelskiego Żydowskiego Komitetu Ra­
tunkowego otrzymał od Jen e ra ln eg o  G uberna­
torstwa 30,000 koron dla ludności żydowskiej 
okupacyi austryackiej Pieniądze te będą roz­
dzielone między Lublinem, Radom iem , Kielcami 
i Piotrkowem, stosownie do sum , otrzymywanych 
z ..lzraelitische Allianze“.

Dar С i K. K om endy O bw odow ej. 
W dniu urodzin (18 sierpnia) J. С M. Fran­
ciszka Józefa, Lubelska Gmina Żydowska otrzy 
mala od Kom endy Obwodowej w Lublinie 
4000 kor. dla rozdziału między żydowskiemi 
dobroczynnemi instytucyami w Lublinie.

Pieniądze te  rozdzielone zostały w sposób 
następujący:

Linas-Hacedek . . . 650 kor.
Achi-Ezer . . . .  650 „
Hachnosas-Kało . . . 300 „
Biker-Chojlim . . . 300 „
Lubelski Żyd. Kom. Ratunkowy 2100 .. 
Raut „Myśli Ż ydow skiej“. Ź Inkyatywy 

grona przyjaciół „Myśli Żydowskiej-1 w pierw­
szych dn iach  września odbędzie się raut, do ­
chód z k tórego przeznaczony jes t  na zasilenie 
funduszu wydawniczego naszego p ism a, W czę­
ści koncertow e ' rautu przyjmą udział najwybit­
niejsze siły amatorskie, jak również najlepsze 
siły tea tra ln e  naszego miasta. Wieczór obfito­
wać będzie w najrozmaitsze niespodzianki i gry 
towarzyskie. Między innemi redakcya nasza,
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ku uczczeniu rautu, zamierza wydać je d n o ­
dniówkę z treścią okolicznościową. Bliższe
szczegóły o raucie i nazwiska wykonaw ców  za­
mieścimy w num erze następnym . Przypuszczać 
należy, że raut „Myśli Żydowskiej“ będzie n a le ­
żał, do  najświetniejszych zebrań  towarzyskich 
sezonu ubiegłego.

O d A dm inistracyi. A dm inistracya p ism a 
naszego przyjmuje ogłoszenia do jednodn iów ki 
„Myśli Żydowskiej-1, która ma być w y d an a
w dniu  rautu naszego pisma.

U zu p ełn ien ie . Uzupełniając s p ra w o z d a ­
nie o raucie na rzecz niezamożnych cz łonków  
S—nia sub. i dr. handl. w. m., u m ieszczo n e  
w № 22 ..Myśli Żyd.“, niniejszem zaznaczam y, 
że wybitny udział w zainicyowaniu wieczoru 
i osiągnięciu tak  niezwykłego sukcesu  przyjęły 
p r,o с z osób wymienionych, równteż p an ie  
M. Mejerson, В Szpiro, A. Goldstein, p — ny 
S Kacenelenbogen i S. Szpiro; p — ow ie E. 
Szprach i członkowie zarządu S — nia A. G old­
finger i S. Ajzner.

Gmina ży d o w sk a  przeniosła swoją s iedzi­
bę na ul. Rynek do d. M akowskiego I p.

O sobiste. N adrabin  Klackin w yjecha ł  za 
granicę w celach kuracyjnych. Funkcyę n a d r a ­
bin a spełnia kancelarya rabinatu

B iblioteka. J a k  dowiadujem y się, przy 
Gminie żydowskiej otwiera się biblioteka, sk ła ­
dająca się z książek we wszystkich językach  
europejskich, o treści poświęconej życiu i s p r a ­
wom żydowskim.

Tania kuchn ia dla u c h o d ź c ó w  T-wo 
„Achi-Ezer“ (Bratnia Pomoc) otworzyło przy ul. 
Lubartowskiej №  37 tanią kuchnię dla b e z d o m ­
nych i uchodźców z Wołynia.

Repertuar teatru W ielk iego. C zwartek 
24 sierpnia — „ Klub kawalerów“, p ią tek — ,,Ni- 
touche“ —operetka, sobota po południu po  ce ­
nach najniższych „Medal 3-go Maja“, w ieczorem  
„Za o c e a n e m “—opeietka, niedziela po p o łu d ­
niu po cenach zniżonych „Zemsta n ie to p erza“ — 
operetka, wieczorem—benefis dyr. Halickiego 
„Poczta w lesie“ -o p e re ta  Eyslen, oraz fa rsa  
,Rodzina Farźorów“, poniedziałek — „P taszn ik  

z Tyrolu“—operetka, wtorek—„Poczta w le s ie“ 
operetka i „Rodzina Furżorów“ środa „Za oce ­
anem ‘—opeeretka.

Z teatru. W niedzielę d. 27 sierpnia wie­
czorem benefisowe przedstawienie dyr. H alic­
kiego—który bez przerwy prowadzi te a t r  Lu­
belski—stawiając go względnie do obecnych  
ciężkich warunków na coraz wyższym poziom ie 
artystycznym“ Dyr. Halicki zaznaczył się rów­
nież niezwykłą ofiarnością na wszystkie cele 
publiczne—to też przypuszczać należy, że p u b li­
czność Lubelska odwzajemni się m u na niedziel- 
nem przedstawieniu.

O fiara. Przegrany zakład między pp. Man- 
delkem em  i Pajczerem, koron 10, złożony zo­
stał, za pośrednictwem naszej redakcyi na  rzecz 
T-wa Achi-Ezer.

Otrzymaliśmy z Biura prasowego przy 
C. i K. wojen. gen.-gub. w Lublinie następują­
cy artykuł z prośbą o wydrukowanie:

P ierw sze p sy  p o licy jn e na teren ie  o k u p a ­
cyjnym .

Bandytyzm , g rasu jący  w k ra ju  tutejszym, skło­
nił J e n e ra ł  Gubernatorstwo wojskowe do zaprowadzę 
n ia  w ża n darm ery i  na  terenie okupowanym psów po 
l icyjnych i przybocznych.

P sy  przyboczne służą patro lom  poszczególnym 
podczas p e łn ien ia  służby ku ochronie przeciwko n a ­
padom zdradzieckim , podejm ow anym  przez bandytów 
uzbrojonych. T rzym anie owych psów pozostawia się 
do woli pos te runkom  z uwagi, że do takich celów 
ostrzegaw czych  nadaje  się każdy pies czujny, a pi zy- 
tem uległy. Natom iast zaprow adzenie  psów policyj­
nych w y m a g a  większych przygotowań, oraz wcale 
sporego nak ładu  pieniężnego, ponieważ do służby 
w ywiadowczej n ad a ją  się wyłącznie psy  dobrze uło­
żone, i to n iewielu  ras, jakoto niemieckie psy owczar­
skie, p incze ry  W oberm ann i a iredakterrie ry .  Zalecają 
ich tuta j doskonale rozwinię ty  zm ysł powonienia tu ­
dzież d a r  tropienia, p rze jaw ia jące  się wtedy, gdy 
chodzi w w ypadku  zbrodni o w ykrycie śladów prze­
s tępcy  zbiegłego, o zarządzenie za  tym osta tn im  po­
ścigu, o u jęc ie  go w razie w ykryc ia  i uniemożliwie­
nie mu dalsze j ucieczki.

D latego toż w kwietniu r. b, założono w Lubli­
nie kurs  m a jący  za zadanie w yksz ta łcen ie  na  razie 
54 psów policyjnych, wraz z odnośnymi kierownikami 
do celów służby  kryminalnej.  N astępnie  ci kierów 
nicy wraz z psam i będą rozdzieleni pomiędzy obwody 
poszczególne, celem podjęcia swoich obowiązków. 
Nadto zbudowano specyalną psia rn ię ,  by umożliwić 
hodowlę rządow ą psów  policyjnych i powiększenie 
ich liczby wr razie, gdy zajdzie tego  potrzeba odpo­
wiednia. W  ten sposób zaw’czasu porobiono wszelkie 
p rzygo tow an ia  fachowe celem zabezpieczenia i po­
większenia  tej akcyi rokującej tak  dobre wyniki

Ju ż  te ra z  dokończono t r e su ry  czterech najlep­
szych psów i przydzielono je  za raz  do służby w ob­
wodach Dąbrowa. Konsk, Lublin i Piotrków;. I od ko­
niec s ie rp n ia  przyjdzie do rozdzielenia psów w zna­
czniejszej liczbie. , . .

N ależy  się spodziewać, że niebaw em będzie 
można donieść  o tryum fach w ywiadowczych tych po­
mocników czworonożnych naszej dzielnej żandarmeryi.

J e s t  rzeczą  ja sn ą ,  że nie m ożna posługiwać się 
psem  policyjnym  za  każdym raz em  i na wypadek 
każdej zbrodni. Widoki pow odzenia ma pies policyj­
ny  przedewszystkiem  tam, gdzie podczas napadu na 
osobę lub p róby  rabunku czy kradzieży sprawca po­
zostawił albo ja k iś  przedmiot, albo też odcisk stopy. 
Woń człowieka, powstająca z potu ludzkiego, na który 
się znowu sk łada ją  kwasy tłuszczowe, ulegające łatwo 
rozkładowi, ta  woń j e s t  m a te ry a łem  tak ulotnym, ze 
nawmt pies mimo swoich wyczulonych nerw ow po­
w onien ia  n ie  potrafi jej wykryć po upływie dłuższego 
czasu. T rw ałość  tropu zależy wielokrotnie odIte im  
pe ia tu ry  i pogody. Przeciętnie n ie  trw-a on dłużej 
niż 18 godzin. Znane są  przeciez wypadki, że nawet 
po upływie 60 godzin pies policyjny szedł tropem 
z powodzeniem. Dlatego też użycie  psa  Poll^ J neF° 
rokuje powodzenie najczęściej w tedy , gdy daje s ię  
psu  trop do ś ledzenia możliwie j a k  najprędzej i to 
w możliwie jakna jko rzys tn ie jszych  warunkach atmo 
sferycznych. Takimi dobrymi w aru n k am i je s t  ziemia 
wilgotna" w  chwili,  gdy zbrodniarz odciskał swe s to p ^  
j e s t  pow ietrze aż do chwili przybycia  psa zimne, 
spokojne i nasycone parą, j e s t  b rak  wszelkiej zmiany 
w  te m p era tu rz e  powietrza i ziemi.

Oto niebezpieczeństwa, grożące zm ysłowi po 
w onien ia  za  sp raw ą  stosunków atmosferycznych. 
I n i m ?  łączą  sieP jeszcze i te, k tóre  człowiek sam  po­
woduje, przedewszystk iem  zas rozdep tan ie
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Skutkiem  tego ten osta tn i bywa zakrytym  tak dale­
ce, że pies zawodzi nawet i wtedy, gdy. wszystkie 
inne  okoliczności postronne są pomyślne. K ie row n ik  
psa policyjnego musi Zawsze brać w rachubę te tru ­
dności. Rosną zaś one popi ostu w nieskończoność, 
gdy na m iejscu zbrodni zbiera się w ie lk i tłum  łudzi. 
D la te -0  też założeniem nieodzownem powodzenia je s t 
przedewszystkiem otoczenie miejsca zbrodni korde- 
nem o możliw ie d ługim  prom ieniu, zapobieżenie zbie­
ra n iu  się ciekawych i zatajenie faktu, że się spro­
wadzi psa policyjnego.

Należałoby sobie życzyć jaknąjgoręcej, by ró w ­
nież i ogół zainteresował się in s ty tu c ją  psów p o li­
cyjnych, a zwłaszcza zachowywał te środki ostrożności, 
które gwarantują podczas szukania śladów z pomocą 
psów policyjnych.

Dyplomowany akademik wiedeński
udziela lekcyi n iem ieckiego.

Bliższych w iadom ości udziela z grzeczności M. 
Lew in, ul. Bernardyńska 16 m iędzy 2 a 4 ppoł.
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M a m  zaszczyt za w ia do m ić  Sz. k lijen- 
te lę , że o tw orzyłem  w L u b lin ie  przy 
u l. K rak.-P rzedm . № 3 4  (w  podwórzu 

i-sze p ię tro).

PRACOW NIĘ UBIORÓW MĘSKICH  
(cywilnych i wojskowych)

Z ą m ó w ie n ia  wykonyw ują  się pod ług  
na jnow szych  fasonów  oraz z w łas­

nych m ateryałów .
Po leca jąc się łaskaw ie Sz. k lije n te li 

pozostaję z szacunkiem

J. Joskowicz
b k ro jc z y  f irm y  „G  C h a za n ow “ 
d yp lo m o w a n y  krawiec w ie d e ń s k i
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Los у d o 6 k l a s y  j u ż  ii a d e s z ł  у
i są do nabycia ps cenach urzędowych.

(jiówna wygrana w szczęśliwym wypadku 1 ,0 0 0 ,0 0 0  koron.
Ogółem wygrywa- w 6 klasie 33,000 los’ow na sumę 10,555,000 koron.

C i ą G M I E E I Ę  P O T R W A  2 3  D I I .
Losy nasze są zaopatrzone w czerwony, okrągły stempel 

jak obok od hity i tylko za takie losy odpowiadamy
GŁÓWNA AGENTURA KRÓL. WĘG. LOT. 

na Królestwo Polskie
M . M O R A J N E  i S-ka

LUBLIN, KAPUCYŃSKA 1, hotel Victoria.

m m

ZAKŁHD PIECZĘTMRSKO-GRRWERSKI
  o r a z  =

P R R C O W M in  STEMPLI KAUCZUKOW YCH

E. FRYDMANR
Krakowskie-Przedm. № 28 (w podwórzu)

W yko n yw a  ro b o ty  g raw e rsk ie  po cenach u m ia rko w a n ych

O BR O Ń C A W O JSKO W Y

D-r Kazimierz Krzaklewski
adwokat krajowy 

W KRAKOWIE, ULICA W IŚLNA L. 4.

pow rócił i urzęduje od 9 do 12 i od 3 do 6

ZARAZ ZNAJDĄ POSADY I ZAJĘCIA:
11 ekonomów, 5 pisarzy ekonomicznych, 3 leśniczych, 3 gorzelników, 2 praktykantów gospodar" 
czych, 5 kowali dworskich (maszynistów), 3 lokai kawalerów, 6 pomocników fryzyerskich, 6 po­
mocników szewckich, 4 praktykantów do handlu, 4 uczni do nauki kominiarstwa, 7 karbo- 
wników, 4 leśnych, 3 kucharzy, 3 ogrodników, 15 sług, umiejących gotować i prać. 5 pokojowych, 

parobcy, dziewczęta do służby we dworze potrzebni w każdej ilości.

Biuro Bronisława Krasickiego, Kraków, ulica Gołębia № 18.
Wydawca 8. Lewin. — Druk. J. Pietrzykowskiego. -  Redaktor odp. Ludwik Rechtszaft.


